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J Ę Z Y K .

Jeden z naszych uczonych gramatyków zajmujących j 
się badaniem naszego języka co do znaczenia i warto
ści składających go wyrazów, oraź poszukiwaniem pra- j 
wideł, wedle których wyrazy te składają Sif^na^mo^yę, j 
ks. Onufry Kopczyński, powiedział: „Różnimy sie, łu
dzić od zwierząt* rozumem i m ow ą."— Jakkolwiek nic j 
bezwarunkowo zgodzićby sie na to przyszło po bliższej 
rozwadze; to jednak widoczne jest, że między żyjaće- 
mi na ziemi istotami sami tylko Indzie*óbdarzeui są na j 
ziem wrodzomf > do mówienia zdolnością. — Kiektóre 
zwierzęta wydają pewne głosy, których znaczenia poj 
mują. inne tego samego rodzaju zwierzęta, a człowiek 
je  zgaduje —  ale nie.-ma w tern takiej', doskonałości jak  
w mowde ludzkiej, bo do mowy potrzeba uie tylko gło- ( 
su, pojedynczych nawet wyrazów, ale i myśli; dla tego j 
o człowieku, który zdaje się nic nie wiedzieć co mówi, ’ 
lub mówi hezrozumnie, mówimy, że gada, plecie., • 5

hjąt-zędziem do mówienia są różne części ciała. Je- j 
dne (służą też i do oddychania jak  płuca, k rtań , bo to < 
co przy mówieniu słyszymy, tj. glos:, jest wzruszeniem 
powietrza, którego fale uderzają nasz słuch, a uderzają i 
go rozmaicie, podług tego jak  rozmaicie same są wzru- > 
szone w7yparciem kolumny powietrza z płuc prz-ez krtań, 
w czem ona" ulegtEwplywom innych narzędzi do mó
wienia," do których należą: podniebienie, wargi, zęby, 
język i noś- Ztąd pojccraiczo dźwięki mowne, tj. gło- | 
ski (litery) dzielone bywają na wargowe, podniebienne, 
języcznę, ringowe. Ze wszystkich narzędzi ciała mówni- 
czycb jeżyk zdaje "się być najważniejszym'— ztąd, wy
rażają się o wiele mówiącym, że micie językiem, że > 
mu język lata jak  kołowrotek itp. Ze względu na po- j 
żytek niezmierny i wielką takż|jj szkodliw ośćm ow y, ) 
zrobiono zagadkę o języku, jako o tym f p  jest najlep
szego i najgorszego zarazem na śniecie; At; nawet czę- . 
sto wyraz ten: język , oznacza to samo co mowa. Ści- j 
śle biorąc jednak w yrazy, mowa i język są tylko bli- ' 
skoznacznc Wyraz bowiem mowa znaczy wydawanie {

myśli za pomocą wyrazów; Indzie wszędzie mówią jed
nakowo ty swoje myśli mową wyrażająy Ale język nie 
wszędzie jest ten sam, bo każdy naród ma swój język 
własny, a) żc narodów jest bardzo wiele na święcie, dla 
tego i języków jest bardzo wiele. —■ Biorąc pod kred
kę wszystkie tak różne bardzo między sobą^np. język 
polski i niemiecki, jak  podobne sobie, np. polski i cze
ski można języków z górą tyisiąc naliczyć. Zważmy 
jaka to, ogromna rozmaitość! to tak samo jak  mtydzy 
rośbnami albo 'nnemi tworami .Bożemi.— Rośliny np. 
mają wszystkie w tern podobieństwo doPśiebie; że ma
ją  korzenie, pień, gałęzie, liście /  kwiat, owoc; alei ja 
każ Różnica w Samym układzie korzeni, w budowie 
pnia, w kształcie i kolorze liścia, i t. d. Tak samo i 
zwierzęta: w; Ogóle podobne są do siebie jco do głów
nych organów ciała i jego Składów — a jakaż przy 
tern ogromna rozmaitość!

Kto zna więcej niż jeden język , ten wie, że co siei 
jednym da wyrazić, w pewien sposób, to niekiedy za
pełnią .w sposób inny trzeba wyrazić1 innym językiem, 
bo każdy jęzjdt ma swój układ wewnętrzny, s-woj me-- 
chanizm , swój duch.—  Różnice tak bywają wielkie 
niekiedy, że czasem wyrażenia z jednego języka tru
dno bardzo przełożyć na język inny — cz&s.em wcale 
zrobić się to nie da, chyba przez pewne kołowanie, 
szer.okiepopisywanic; aibo przez podobieństwo.,/

Różnicę te zdarzają się między językam i, jakienn 
mówią główne sz,czepy rodu ludzkiego, np. tyzczep sło
wiański, germ ąński, romański i inne. Języki widocznie 
podobne do. siebie, s&'nar%ę$źcimi, djalektami języka 
głównego. Tak słowiański język zrodził narzecza: pol- 
sk.e^ipze^lcie, ruskie, słowacktóji serbskie, itd.; jeżyk 
romański zawiera języki: włoski, francuzki, hiszpański; 
plemic tentońskie-;czyli germańskie, mówi językami: nie
mieckim, angielskim, holenderskim, dinskm i itd. A jesz
cze drobniejsze są różnice wt prowincjach jeden naród 
składających.— Między slowakami np. inaęiCj mówią 
Kroaci, inaczej Illiryjgzyey; język niemiecki ma hoch- 
'deutsch i plattclmtscli'^wysroką i płaską niemczyznę); 
Wieki wr Toskanii uiaczej mówią niż wr LombarJji albo 
iv Piemoncie. AYiele czasem znaczy sposób wymawiania,



czyli jak  pospolicie mówią: akcent. Po akcencie to po- i
znać można gdy mówi Mazur, Poznańczyk, mieszkaniec 
z nad Buga; gdy po niemiecku mówi Berlińczyk łub 
mieszkaniec L ipska; po francuzku Paryżanin lub Mar- 
sylczyk. Drobne te różnice w wyrazach lub akcencie, 
zwą się —  prowincjonalizmy.

Skoro wszyscy pochodzimy od jednych rodziców, 
skądże taka w językach różnica? Uczeni mówią, że 
wszystkie języki europejskie i azjatyckie, a więc i te, 
któremi mówi napływowa ludność do innych części 
świata np. do Amerykup głównie dziś zaludnionej ple
mieniem z Europy przybyłem (o językach z innych 
części, Afryki i Australji nie można jeszcze wyrokować 
bo za mało są znane uczonym) — utrzymują tedy ucze
ni, że języki wszystkie znane, pochodzą od jednego, 
którym w zapadłej starożytności mówiono niegdyś w In- 
djach (w Azji). Język ten zwie się Sanslcrycki i w nim 
pisane są święte księgi Jnd jan , a podobno i duchowni 
tamtejsi Braminowie, (t. j. wyznawcy boga zwanego 
Brabme) mówią nim jeszcze, a może jakie pokolenie 
Indjan żyjące prawie niepodległe w górzystych i lesis
tych okolicach, jakich na ogromnej przestrzeni Indji 
Wschodnich nie brakuje. —  Otóż badacze mowy ludz
kiej powynajdywali, mnóstwo wyrazów w każdym ze 
znajomych języków, które są podobne do macierzystego 
Sanskrytu. Byłoby to dowodem, że kolebką rodu ludz
kiego dziś żyjącego na ziemi są Indje —  a może tam 
i raj ziemski, mieszkanie pierwszych rodziców naszych 
należy pomieścić, bo też i piękność niektórych tej krai
ny okolic— czyni je  tern, czem, jak  się nam zdaje 
powinien być raj na ziemi. Ludzie rozradżając się co
raz więcej zaczęli się coraz dalej od głównego siedli 
ska swych przodków wynosić. — Całe plemiona, cale 
narody parte jedne przez drugie, odbyły takie dalekie 
w szeroki świat wędrówki, z których już nigdy do pier
wotnych siedzib nic wróciły. — Pierwsze takie wędrów
ki ludów, może pokoleń tylko, a  może tylko rodzin, 
znajdując obszary puste, zaludniły je, a żyjąc zdaleka 
od wpływów poprzedniego gniazda zmieniły też nieco 
i język sw ó j,— co tern łatwiej pojąć, że w nowym 
klimacie spotykały nowe przedmioty, nowe wrażenia— 
i nowy kierunek wyobrażeń niemi zawładnął. Ci, któ
rzy na miejscu pozostali luli mniej się od niego odda
lili, mniej mieli powodów do zmiany języka prowadzą
cych— ale je mieli także, z własnego kształcenia si 
dojrzewania wynikające.

(Dokończenie nastąpi).

CHORY
1 /

WOLNY PRZEKŁAD Z BARANZERA

) przez

) Teodora Rutkowskiego.

) Pierś moja chora, nsta oniemiały;
, A w koło wszystko radośnie odżywa,
t W majowych barwach już widnokrąg cały,

Śnieżna czeremcha roje pszczół przyzywa;
: Z kwitnących dolin zniknął tuman mglisty,

Bóg darzy ziemię tchnieniem zmartwychwstania; 
Powróć mój głosie, słaby ale czysty,
Powróć, jest jeszcze wiosna do śpiewania.

S * **

Eskulap, czarę z płynem rubinowym 
Z rąk mi wytrącił — wesołość omdlewa —

< Lecz oto ziemia drgnęła życiem nowem:
' W iosna, czar słodki miłości rozlewa;

Ptaszek gwiazdeczko swe wije bezpieczny,
; Róża zefirom wonną pierś odsłania.
> Powróć mój głosie, słaby lecz serdeczny,
) Powróć, jes t jeszcze miłość do śpiewania.

( * s) ■*

Gdy Francja w nowe przystraja się godła, 
Pomścijmy pieśnią trzybarwne sztandary, 
Którym niepamięć dziś urąga podia,

\ A w cześć orłowi dajmy Izę ofiary,
s Burze, mównicy, kraj wzruszają cały;
| Kto dzielny sercem, chwila do działania.
‘ Powróć mój głosie, słaby ale śmiały,
; Są dziś zasługi jeszcze do śpiewania.

j * *> *

} W przyszłości widzę, jak  wolność wygnana 
W piorunach wraca -— despoci, w pyl czołem!

\ Próżno na pomoc liczycie tyrana;
Siła zwierzęca padnie przed aniołem.

, Niedźwiedź północny, przerażeń i szumny,
) Gnany gromami pierzcha bez szemrania.
1 Powróć mój głosie, słaby ale dumny,
i Będą tryumfy jeszcze do śpiewania.

l * *
< *
; Czemuż tak smutna rzeczywistość naga?
\ Ziemia ożyła wiosną rozkwitnięta,
ź A w naszyci) sercach uśpiona odwaga
{ Znosi k a jd an y — wola nam odjęta.



3

Grecja kona — a Gal s,toi drżący 
Łzą tylko przeczy złemu panowania. 
Powróć mój glosie, słaby lecz kojący, 
Są męczennicy jęszczę,,d° śpiewania.

WNUCZKA

Ustęp z pamiętników Wesołej Kobiety

przepisał 
J. K. T U E S K I .

(Ciąg dalszy).

IV.

Plotk i  a prawda.

Czułam niejako ich daremność)'., wiedząc, że wyro
ku Wysokiego Władcy już cofnąć nie w mocy ludzkiej.. 
Zawsze jednak czasem iskierka nadziei rodziła się 
w mej duszy, kiedy list przychodził z Warszawy. Ale 
zawsze nadzieja ta słabła po jego przeczytania, Tym
czasem zbliżała się i wufsiia. O! jakże ja  tój wiosny 
czekałam... z jakąż radością powitałam pierwszego bo
ciana, który sobie na naszym dworze siał corocznie 
gwiazdeczko-*!* Byłabym ‘go ucałbwała za to, że mi już 
zwiastował to szczęście, które ostatnim promykiem na
dziei uśmiechało się do mego serca... Lecz po chwili 
zachwytu łzy rozrzewnienia i żalu świeciły już w mo
ich oczach... gdy złowieszcze przeczucieNgasilo mi ten 
ostatni promyk ułudy...

Rano w piątek 16 kwietnia przyszedł jak  zwykle 
Pctro nasz z poczta do gabinetu mego dziadka. Ja  sta
łam przy Murku Staruszka, który już nie odpędzał mnie 
od siebie:, chotiaż zajęty byl książkami — Petro przy
niósł gazety i listy... Z bijącenr sercem ujrzałam je 
den między nimi, który natychmiast zwrócił moje uwa
gę.... Był z Czarną pieczątką.. ‘jpbrw ałam  go drżącą 
ręką... Rozdarłam pieczątkę— i wypuszczając list z ręki 
zawołałam w rozpaczyT Jm arłL .

Dziadek chwyci! mię za ręce... byłam bczprzytom- 
ną— posadził mię nadswojem krześle— i ocucił... Na 
ziemi leżała kartka pogrzebowa Józefa...

— O Boże! Boże!' za coś mię tak srogo ukarał! 
zawołałam załamując ręce w rozpaczy i wybuchłam 
okropnym płaczem... Dziadek koił serdecznemi swemi 
łzami moje bbleść podtrzymywał tylko pod gromem, 
który we mnie uderzył. Był to cios dla mnie okropny. 
Chociaż bowiem w mych zwątpieniach, przy gotowy wa- 
ani się do niegof nie stracił on jednak nic nsl swej

sile, i ugodził we mnie cala swojąt potęgą... Parę razy 
upadłam wówczas w stan omdlenia — dziadek mię "cu
cił i pocieszał... ale. jakżeż mię. błędny mógł pocieszać, 
kiedy on sam potrzebował pociechy...

Obok kartki pogrzebowej byl list pana Jana oraz 
mala karteczka ze słowami poczciwego Józefa. Pan Jan 
opisywał ostatnie cliwile i śmierć biednego artysty. Był to j.-1 
obraz krótkicmi słowy skreślony, rozdzierający nasza se r  
ca, dzisiaj spokojniejszą już ręką, i sercem, które oswoiło 
się z niedolą i cierpieniem — przepisuje z niego jeden 
ustęp — wówczas nie byłam w stanie/odczytać całego 
bez wytchnienia.

„Wieczór przed dniem nieszczęścia, pisze pan Jan, 
pogorszyło się okropnie, lekarz w ostatnim krwiotoku 
widział już gasnące życie... kazał czuwać przyndtorym 
i am na chwilę go me odstępować. Ja  i pani Kajeta
nowa byliśmy ciągle przy nim —  m atka, ojciec i ro
dzeństwo nie odstępowali go ani na krok. On Jeża! osła
biony ale przytomny, nie miał jednak ani tyle sii, aby 
przemówić słów parę. Serce ściskało ,się z rozpaczy., 
patrzeć na tego męczennika... O godzinie 10 odezwał
się.... Mamo!  Matka zbliżyła się do jego łoża.... Ja
umr-ę,... nie plączcie bardzo.... ale pozwólcie mi jeszcze 
parę nut uapjpać... Matka wstrzymując się od głośnego 
płaczu podała mu papier nutowy, na którym od kilku 
dni pisał jakąś żałosną dumko... a on drżącąfręką za
czął nu, nim pisać ołówkiem... napisawszy (coś cztery 
wiersze, upadł prawie bez s ił—  a z piersi wydari mu 
się jck, który nas okropnie przeraził. Zbliżyliśmy ■ się— 
leżał prawie omdlały, i zimny pot wystąpił mu na 
czoło W chwilę maleńką potem zasnął. B jla  to pożą
dana ulga dla niego. Sen, któregośmy oezekiwali wszyś^ 
cy z upragnieniem trwał niemal przez całą noc. Nad 
samem ranem przebudził się. Sen 4°dał mu sil. Pod
niósł się na posianiu, a gdy mu pani Kajetanowa po
dawała lekarstwo rzekł: Nie będę pil . proszę księdza 
sprowadzić,j. Łkanie powstrzymywane przez wszystkich
słychać jednak wtedy już było między nami  On je
usłyszał i rzeki :._N,ie pląqz.cie!..-

Ksiądz przyszedł —• chory wyspowiada! się i przy
jął najśw iętszy, ąakrament z największą przytompęśaią 
i potem zdawał się byćąspokojniejszym. Kolo 9ęj rano 
zażądał papieru, pa którym napisał te staw aj które pa
ni przesyłam. Drżącą i stygnącą ręką napisał je  na 
kilka godzin przed śmiercią.*' —

Na kartpczce tej, którą chowam po dziś dzień jako 
świętą relikwię po moim przyjągjeln, bardzo nieczytel
nie i cicnkicmi jak  wiosek głoskanu są napisane te 
wyrazy.

„Droga Panno Paulino! Nie dotrzymałem 
słowa — ale Bóg nie pozwolił. Wdzięczność 
i błogosławieństwo Tobie ‘'ża uczucie jakie 
obudziłaś1 *'w meni ścMm i za Twoją miłość! 
Więcej nie mogę pisać. Twój Józef.*4 '
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Xapisawszy z najwyższem wysileniem tę karteczkę 
oddał mi ją  m ówiąc:— prześlij.— Potem żegnał się 
z nami wszystkimi i zanoszącą się od płaczu panią Ka- 
jetanową pocałował w rękę... O tej pani Kaj etanowej 
dowiedzieliśmy się ndife&zeie, co go tak do niej przy
wiązywało. Zawdzięczał 011 .'jej wyratowanie jegb ojca 
od nieszczęsnego zarzutu przeniewierstwa. Powierzane 
pieniądze ojcu jego skradziono. Było ich kolo: 3000 ru
bli. Biedny człowiek nie umiał sobie poradzić,' tymcza
sem zaś nieprzyjaciele jego , którzy mu nigdy nie mo
gli nic zarzucić) I ani na jotę dostrzedz w jego racliun 
kach pomyłki, czycbali tylko na tę porę. Zażądano od 
niego ścisłych rachunków — a 011 tymczasem nie mógł 
owej sumy zastąpić. W tedy pani Kaj etanowal'nie zna
jąca jeszcze Józefa, wiedzący.że ojciec jego nie pójdzie 
do bogatego bankiera — z którym był zawsze w nie
porozumieniu sama przyszła do niego i ofiarowała mu 
pożyczkę z 3000 rubli. Józef o tern się dowiedziawszy 
kochającoswego poczciwego ojca nad życie, nie'zapom
niał nigdy wdzię ćzności dla tej kobiety. 1 teraz też u- 
mierający prawie, pocałowawszy ją  w rękę rzeki: Bóg 
Pani zapłać za to, coś dla mego ojca uczyniła. Wtedy 
się dopiero wyk ryła cała tajemnica jego przywiązania 
do n iej, spotęgowanego wdzięcznością za doznawaną 
ciągle ojnekę nad sobą...

O godzinie 12  w samo południe opadła mu gknva 
na poduszki— westchnął zamknął oczy... i złożywszy 
ręce n a 1 p iersi— skoiiałnłC

Zo mną d/Jadek miał wiele kłopotu potem. Przenie 
siono mitj. z krzesłem do łóżka, w którem przeszło dwa 
tygodnie przeleżałam w gorączce, a przyszedłszy do 
siebie... miałam już doścVsił do pogodzenia się z mo- 
jem okropnom przeznaczeniem

'baka joTit historja mojej pierwszej miłości.1:! Ile 
w niej było szczę$eia i rozkoszy, każdy w idzi, ja  do
dać tylko winuam dzisiaj — po' latach tvielu różnych 
doświadczeń i prob, że miłość ta pierwsza moja—'była 

, Karazfem jedyną w inojem calem życiu. Dodae także 
musze dla zaokrąglenia obrazka, że po śmierci Józefa 
kiedy już;świat cały przyznał mu znakomitą przyszłość, 
nie potrzebując'się o nią troszczyć... pan Zygmunt raz 
jCśzcze zajeełiał do nas, i jak  się później dowiedziałam 
z zamiarem kondulencji. uznania talentu Jó‘£bfa — i — 
oświadczenia Ssie o moją rękę. Dziadek mój kazał mu 
oświadczyć, •'Że jestem chorą, i przeprosić1, że go nic 
przyjmuje. Zbankrutowany panicz 'sprzedawszy zadłu
żoną w kiś jakiemuś ' femerytowi, wyniósł się na stałe 
mieszkanie do Lwowa, gdzie dotąd żyje z kart- — opo
wiadając jednak zawsze o swej przyjaźni serdecznej 
z Mejerbeierem i hr. Montalembertem.

Na tern urywa się Pamiętnik, dziwnie zapewne tre
ścią, swoją sprzeciwiający się z tytułem swej Autorki... 
Mimo jednak tej sprzeczności, zostawiam go z całym

napisem — „Wesołą" bowiem nazywaliśmy tę kobietę 
która mimo tylu nieszczęść/ których pierwszem ogni
wem było opisanie w tej 1 części jej pamiętników — 
umiała jednak wszystkie znosie z męzkim umysłem i 
wytrwałością, zbywającą niejednemu mężczyźnie— i 
nieraz swem opowiadaniem serdeczny śmiech obudzala 
w słuchających.

K o n i e c .

 — -

WYMYTA. m M J M A .
RAMflTKA Z  ŻYCIA PROWINCJONALNEGO

PRZEZ

W Ł O D Z I M I E R Z A  Ł A D Ę .

(Ciąg dalszy).

I.

Pani Piwczyna.
—  Ale ja  jestem! zawołała żona.— To połączenie 

wywyższy n a s ; powróci mi utracone stanowisko w spo
łeczeństwie....

— Ależ oni nie nie m ają1
— Natalka będzie miała i za nieb i za siebie.
— W tem właśnie s ę k ! A jeśli Natalka me zech

ce? bo przecież i jej zdanie w tym względzie....
— To moja.,rzecz. Serwacy nie mieszaj się....
— Czemuż tak się gniewasz, Liziu? Ciągle mi ino 

wisz: Serwacy! Serwacy! przecież mam Idziego na 
pierwsze imię.

- •  Po co sit. wtrącasz w kobiece,,gospodarstwo. Ja 
chcę uszlachetnić córkę, a ty....

— Poczekaj^duszko; po-wiem ci coś.
,.;]Jda sic intryga babia:

Weźmię córkę goły hrabia.
Pani Lizia zbladła z gniewu i przystąpiła z zais- 

krzonem okiem do męża.
— Co, co?... babia intryga?... goły hrabia?... oto 

twoje plebejuszowskie, wyobrażenia... twoje polityczne 
zasady!....,$ ie  daruię ci tego... Magdusia!...

— Ależ Liziu, to tylko dla rymu... babia, hrabia....
— Dla rymu chcesz zgubić córkęf... M agdusia'!.... 

widać, żeś nio Idzi, nie Serwacy nawet,, ale Bartłomiej! 
prawdziwy Bartłomiej!... MagdusiaL^,,,

Magdusia stanęła we drzwiach.
— Wołaj ..Franciszka i Jerzego) wynosić .meblevin, 

Nastka i Marysią, niech m ają w pogotowiu szczotki 1 
gorącą wodę..., prędko!



— Liziu, nie gniejwaj się....
— Goły hrabia!... o, nie daruję, panie Bar-tło-mie- 

j u !  zawołała żona naciskając » pogardliwie na demokra
tyczne imię mę£a. — Idź, idź sobie!

— Ale przepraszam oię, duszko..
— Dalej, Nastka, lej wodę! rzekła pani 1 'z ia , nift 

zwracając uwagi na pokorę małżonka.
— Jakto , każesz myć posadzkę''?
— Nie wtrącaj się w kobiece gospodarstwo.
— Ale hćabina....
— L ej, Nastka!
Nastka chlusnęła pełnem wiadrem pod nogi pana 

Idziego, który podskoczył, i wyszedł mrucząc' :1
— Zawsze tak!... gdy humor dobry, to: Idzi, Dziu 

nio... potem Serwacy... ale niech przyjdzie zła chwila, 
to leje w oczy Bartłomieja1, a pod nogi gofącą wodę1.1.1, 
te trzy imiona, to barometr usposobienia I M . . .

II

i  a t a 1 k a.

Uszedłszy szczęśliwie z podwójnego.1 potopu gorącej 
wody i niemniej gorących wymówek żony, pan Idzi : 
przeniósł sięima.iganek i tam rozłożył zaczętą p ra cę /u  ( 

Ale przebyta przed chwdą scena małżeńska krzyżOŁ j 
wała poetyczne myśli twórcy nowej 'szkoły allegorycz- \ 
nej. Coraz silniej tarł i gładził łysinę, a coraz rzadziej i 
brał za pióro. )

— Zawsze jakaś przeszkoda!., mówił sam doŁsie- l 
bie. — A byłem natchniony jak  nigdy Noc — i słoń- i 
ce... co za pom ysł1.. A tu Lizia ze swoim hrab ią lN a- j 
talka go nie lubi, wiem o tem... a Natalka, to moje S 
słońce... ha! co za myśl!... Natalka — słońce, a hrabia 
H enryk— to noc! Brawo, brawo! szczytna myśl! g'dy- > 
by przypadkiem... ktoś nieproszony zajrzał w moje pi- ; 

s smary-gdyby rewizja... komisarz pyta :| h-F/err / was be- > 
deuteiP[ a ja  przybieram niewinną minę ; odpowiadam: ? 
„Tb: poemat o koszyku, który moja córka uplotła dla 
odrzuconego konkurenta.11 Komisarz czyta — i nie ro 
zumie... oto allegorja!

I pan Idzi, zadowolony z wybiegu, który miał go ( 
osłonić od możliwych zawiklań z opiekunami pdrządku 
społecznego, pogrążył się w zadumę i tarł łysinę, szu- ł 
kając w niej końcówmk do swoich szczytnych myśli. < 

Tymczasem, w głębi alei ogrodowej, której jeden < 
koniec przypierał do ganku, a drugi dawał widok roz- < 
legly-.jńa okolic,® i gościniec, ukazała'się młoda panien
ka. Chód jej był powolnyoi niepewny, a oko zasmu- 

A conc. Czytelniczki domyślają się, że tą  panienką jest < 
v Natalka, córka pana Idziego. Powinienbym na tem

miejscu podać dokładny Jjej portret: opisać oczy”, no
sek, usta, ząbki, włosy, rączkę i tam dalej; ale, '"że to 
wyszczególnienie jej wdzięków (ulubione przez wielu 
powieściopisarzy) zakrawałoby na rysopis paszportowy, 
a paszportów nienawidzę tak jak  pan Idzi, k tó ry 1 zwał 
je  'dokumentem tyrańczcgo anarchizmu, przeto ograni
czam się-na powiedzeniu, że była bardzo ładna. Zaś 
oo do jej smutku, wyłuszczam poniżej jego powód, 
gdyż ta wiadomość jest konieczną dla zrozumienia na
stępnych scen niniejszego opowiadania.

O to, przed dziesięciu dniami, pan Juljan , młody i 
majętny obywatel, odwiedził był pp. Piwczyńskicli, czyli 
mówiąc poprawnie — „złożył im swoje uszanowanie. “ 
Bodczas tych odwiedzin pani Piwczyna oddalała się 
często, dla dozorowania Magdusi i Nastki, którb1 po raz 
trzeci w ciągu miesiąca myły i wyprzątaty pokoje g'ó-- 
ścinne; pan Idzi był roztargniony, bo szukał rymu do 
przymiotnika: tóólty, i me mógł go znaleźć. Jnljan ifei- 
tem rozmawiał swobodnie z panną ‘Natałją, i w ciągu 
tej rozmowy obiecał, że dziś przyjedzic, za co pozwo- 
Iono mu ucałować rączkę, powyżej opisaną. Ale Watal- 
ka od godziny stała w alehogrodowej^od godziny pa- I 
trzała na gościniec, który długą wstęgą rozwijał się 
w dolinie, a najmniejszy obłok pyłu nie wznosi! się z 
powiewem wiatru i mc 1 zwiastował pana- Juljana. Nic 
dziwnego więc, żc Natalka była smutna.

Ale jak  ptaszek, milczący podczas bu rzy , z pierw
szym blyslJem słońca wysuwa -główhę z pod skrzydeł
ka  i znów rozpoczyna swe wesołe świegotanie, tak i 
Natalka, z natury żywa, wesoła i rezolutna’, nie umiała 
długo wzdychać i frasować się. Zobaczywszy pana 
Idziego, który w poetycznym zapale machał rękami 
jak  wiatrak w pełnym biegu, podbiegła ku nieinu z u- 
śmieeliem na ustach i z wyrazem serdecznego przywią
zania w oku.

— Tatku, -my znów poezją?' .
— P st, pssst! 1 poczekaj, nie przeszkadzaj  za

chwilę skończę.... ot, brawrn! dałaś mi rym,...
—  Ja ?  eiekawatu doprawdy.
— T a k , tak , mówił pan Idzi pisząc szybko czwo- 

rowiersz złapany. — Dałaś mi rym, a 'raczej znalazłem 
go mówiąc do ciebie. Posłuchaj1 v

Więc pod twoim płaszczem zdradzaj 
I bierz dukata,

Lecz mi świecić nie przeszkadzaj,
Bom ja  dla świata^ ::

Widzisz? — ,M aeszJm dzęj/‘ tego brakowało mi wła
śnie. —

— AleMco to znaczy, tatku?, * u,
— .Je s t to koniec ody... ale, ale, ale> ta., oda i do 

ciebie'się stosuje.
— Do mnie?
— To jest, niezupełnie. Ale dla umknięcia pyseśfa- 

dowań politycznych....
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— Nie rozumiem. Cóż ja  mam wspólnego:; z poli
tyką ? /

—  Posłuchaj. Moja oda ma tytuł; Noc i błońce. — > 
Pojmujesz? Nqc, to ślepota anarchji... słońce—  swoho- <

H da społeczna. Allegorja zbyt wyraźna. Każdy ją  zrozu- ( 
m i$  nawet nie wtajemniczony w echa drgań patrjo- < 
tycznych. Otóż, miałem sprzeczkę z matką.... mówiliś- , 
my o tobie. - j j

Natalka przysunęła się do ojca,a-i opierając główkę 
na jego ramieniu, zapytała napózór obojętnie.

— O mnie? '
— Tak, tak.... o tobie.... i o kimś jeszcze.....
— O kimże, tatku? <
-— O hrabi Henryku. s
Natalka zbladła*. J ! u . .  rk 5
— W idzisz, moje dziecko, m atka  mówiła... że

chce.... a ja.... mówiłem.... że n;e bardzo chciałbym.. . 
i pytałem: „a czy Natalka z e c h c e a  matka rzekła: 
6,ja chcę, i dosyć. “ — Cóż ty n a  to? (

— Ja?.... ja  nierozumiem, rzekło dziewczę niepew- l 
nym głosem. ,

— Np, to powiem ci wyraźnie. Kochasz hrabiego 
Henryka?

—  Nie, odparła Natalka stanpwczo i z energjąb .1
— Wybornie! moja oda trafia w samo centrum.... I 

posłuchaj: słońcp; to ty; noc, to Henryk.... i bierze, du- j 
kata, rozumiesz?... a potem...

— Mój ta tk u ! mój kochany, drogi tatku, a cóż ma 
ma na to?

— Alboż ja  wiem! ot, uparła się 1 chce, żeby cię 
zrobić hrabiną.

— Dziękuję za zaszczyt!
— I ja  dziękuję. Ąiajątku niema, fumy za trzech, < 

cienka, blady, słabowity... wolałbym huzara
—• Nie potrzeba i huzara, tatku. Trzecich. ł  r. ' <
Tu Natalka zatrzymała się. ‘

Ej, figlarko! dokończ-no tylko. j
— Co .takiego ?
—  Mów-no, kto się zagnieździł w twem serduszku? (
Natalka zarumieniła sic. Powóz zaturkotal w alei. !
— Mówże, zachęcał pan Idzi. <
Panienka rzuciła okiem w aleę, objęła rączkami ;

szyj; ojca nachylając zarumienioną główkę do jego ; 
ucha, szepnęła: ' ;  \

—  Właśnie nadjeżdża.
— A, pan Juljan! zawołał gospodarz, gdy powóz ) 

stanął przedwgankicm. — Natalciu, idź, uwiadom matkę.
Dziewczę wybiegło co rychlej, nie powitawszy na

wet przybyłego, rade, że może ukryć swe pomieszanie.
— Cóż słychać, kochany sąsiedzie? zapytał pan 

Jdzi. — Proszę, siadaj tu tymczasem, bo moja żona, 
wiesz... porządmeka...

Juljan uśmiechnął się.

— Przejeżdżając tędy , nie chciałem ominąć sposo
bności 1 wstąpiłem na chwilę....

— Na chwilę? zostaniesz przecie na herbatę...
— Ale...
—  Niema ale. Hej! P io tr, Paw eł, jak  ci tam ?.....

ruszaj i do stajni!
— Ależ nieśmicm...
— Sza ! ani słowa. Herbata będzie dobra, zobaczysz. 

Natalka ją  sama naleje, i
I  pan Idzi zaśmiał się dobrodusznie.
—  W tein jest coś, pomyślał Juljan.
— Chyba, że na serjo nie chce§z, kończył pan Idzi; 

no, to ruszaj sobie z Bogiem, a ja  wypiję berbatę Na- 
taiki. Ha, ha, h a ! —j Wiesz kochany panie JiUjanie, to 
mi daje wyborną myśl do satyry politycznej, pod ty
tułem: „nie chcę herbaty.1 4 Kozumiesz? ; H erbata, to 
konstytucja; a ten k toś, co jej nie chce, to reakcja 
Możnaby to ułożyć inaczej: lierbata, to monopol tytn- 
niu... ale co tam! wy młodzi gonicie za czem innem 
jak  za poezją polityczną.

-— Owszem, łaskawy sąsiedzie, i ja  zajmuję się lo
sem k ra ju , polityką, słowem.

— T ak , tak... jeżeli chodzi o konstytucję małżeń
ską, ha , ha, ha!

— Pani Eliza zatrudniona? spytał Juljan, aby zmie
nić rozmowę, której celu nie pojmował.

—  A naturalnie. Moja żona zawsze jedno j jedno: 
m yj, zamiataj, froteruj... prawdziwaiimanja. Ot, 1 teraz 
wygnała mnie na ganek. Ale myślę, że przyjdzie za 
chwilę, dowiedziawszy się, jak  miłego mamy gościa. 
A w każdym razie Natalka nie zostawi nas samych; 
tak myślę przynajmniej.

I powiedziawszy z naciskiem te słowa, pan Idzi za
śmiał się znowu.

Ten zwrot rozmowy, ta wesołość i uprzejmość nie
zwykła gospodarza, nagłe zniknięcie panny, wszystko 
to zastanowiło Juljana; nagle, uzbrajając się w od
wagę , postanowił skończyć stan niepewności, w którym 
od pół roku przebywał.

— Koeliauy panie, przemówił jąkając- się trochę,— 
tak serdeczne przyjęcie... nie wiem, czemu przypisać.'.’-

— Ba i bardzo! doprawdy nie wiesz,- panie Julja- 
nie? oto podobasz mi się , i kwita.

— A gdybym... ośmielony tą łaskawością... zapra
gnął więcej ?... gdybym...

— Czego naprzyklad?
— Kocliam pannę Natalję...
— No, to mówże odrazui Widzisz, kochany panie 

Juijanic, jesteś poczciwy i porządny chłopiec... nie masz 
herbu, to prawda; ale i ja  go nie mam..,Jąjcho(; moja 
żona mówi... ale co tam ' jeśli Natalka cię kocha, to 
grunt. Chodź^ kochany chłopcze, uściskaj mmc!

Juljan nie dał sobie mówić dwa razy. Odurzony 
swojem szczęściem, poskoczył i z prawdziwie młodzień
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czym zapałem pochwycił pana Idziego w swe ramiona, ł
— Aj! połamiesz mi kości! zawołał tenże wśród 

uścisków. Ale to nic, jesteś chwat! Ten wymokły Hen 
ryk i tegohy nie potrafił. s

Wśród tych objawów radości wbiegła Natałka. Spój 
rżała, i wykrzyk zadziwienia wyrwał się z jej ust.

— Chodź, chodź, Natalciu, rzekł ojciec.
— Sza! mama nadchodzi, szepnęło przytomne : 

energiczne dziewczę, rzucając na Juljana wzrokiem ra- s 
dosnego porozumienia.^ <„ —' ■“ + lj ;

—  Aj, moja żona! gwałtu! cóżem ja  porobił! Banie > 
Juljauie,! jak  mnie kochasz, ani słowa.

Pani Eliza weszła na ganek i powitała uprzejmie > 
gościa. Lubiła ona towarzystwo Juljana, ale nie dostrze
gała w nim niektórych zalet na konkurenta, koniecz- ) 
nych w jej mninmaniu, i nieprżypuszczala, aby coś po- > 
dobnego wydarzyć się mogło. Indczej, wstęp do jej > 
domu stałby się dla zuchwałego inroaźieńcf® niezdobytą > 
fortecą. Uczuć Natalci nie domyślała się nawet; zwy
kle naj pierwej je  odgaduje przenikliwe oko m atki, ale \ 
pani Eliza tak troskliwie zwracała swe oko na czystość ? 
okien i podług domu, że na opiekę nad sercem córki 
czasu jaj b rak ło ; a przytem, wola pani Elizy byki nie
ubłaganą. „Hrabia JJenryk musi być mężem Natalki,— ł 
ja  tak chcę! “ (

(Dalszy ,»iąg nastąpi.;-)!.' ‘

------ f- -------

Kronika. — P an Trzaska nie ma innych mężów nol/ityM |Ht baj- S 
bardzo — cliociaż są przeciwnego z nim  zdania. — Taktyka rbtory- S 
czna na niewiele przydać się m oze, kiedy Ido cofa się. — Los robi ( 
figle kandydatom. — Galerja tĘana do poiządk.u chowa, gnfiz- l
dawki przygotowane ja ko  broń na przenimńlcmij demokracji

Kraków stanął obecnie na 'żenicie namiętności .polityfcznycli •— \ 
i gdyby nam wolno ,byi° brnąć w politykę.... nićbystoio n ie straciły ( 
piękne ggyteliriczki mojef gdybym wam zam iast o kurkowym kró- i 
in , którego temi dniami obrano, o p isa ł— tak i krakowski sejm ik! C 
Co ognia! ci^forworu! a  co ha łasów !— a .ja k ie  gorąco na  galerji!! > 
W szystko to ją lt Widzicie piękne panie, je s t n a jp a ln ić js^m  m ater- ) 
ją łem  do tygodniowej ln-oniki i gdyby nie miiźdłLe względy na C. ( 
K. P ro k u ra to ra  , .k tóra, Hiogłaby znałaśćiyaeję źapĄkó,wania m nie do ) 
kozy — i karm ić tam cblebem a w odą; nie tyłko_ napisałbym wam S 
CCj się na  tych sejmikach dzieje — a le  nadto rozebrałbym obraz \ 
wielkiej i małej polityki jak ą  ćfalieja na  swoją rękę prowadzi. Jo t c 
dnakże., ponieważ jes t' wszelka nadzieja, że i wy piękne panie tloj 
dziei ie kiedyś doM lgłosu w kwestiach politycznych — gdy was S 
równouprawnią z nam i, powinnyśeie studjować politykę. Polityka < 
bowiem dzisiaj na  porządku dziennym — do tego stopnia, ż e 'u  p. 
Kohaokiegó na miodku pod sekretom  opowiadają sobie panie maj- S 
strowe — jak ie  wrażenie wywarła mowa p. T łżaśki, na umyśle Co- < 
sarza Napoleona!

Napoleon m iał się** tein zmartWlĆ bardzo, że pan Trzaska bez 
porozumienia!’śię &'■ Kochefortem pnryzkim — prowadzi politykę na  s 
swoją rękę — a szczególniej: kiedy się dow iedział, że mówca przy- ?

rzekł Rządo,\yi 200000 żołnierza, gdyby tenże pozwoli! dokuczać 
szlachcie. — Szczęściem dla szlachty yopairznęść odłożyła na póź-, 
iiiej ten krwawy dram at, który byłby wielce dla pana Trzaski za
b aw n y — a tymczasem do załatwienia w lzelkich żąaań narodu P i- 
pidówki wyciągnęła z urny innych wyborców sejmowych. Pow ia
dają, że to in trygi arystokracji, k tóra pogrzebana, wstaje na nowo 
brgzdzić w kra ju ! — Zgorszone kumoszki u  p. lłobackiego pręte-, 
stują przeciwko takiem u porządkoujiijjE czy— forytujac okropueini 
afiszami na posła p. T rzaskę, który jako  kwintesencja odwagi cywil
nej doszedł do pewnej popularności w Pipidówce u poczciwych k u 
moszek. T ak więc stronnictwo p. Trzaski porażone 'prawie zupełnie 
obejść się musi bez posła , przynajmniej w tym ro k u , a pan T rza
ska h ę  z- tek i ministerj ałnej.

Na tem kończę mój przegląd spraw politycznych i jedynie piswz 
wzgląd na C. K. Prokuratorję  i sądy przysięgłych, w A ś m  do po
rządku dziennego, to jes t na błonia krakow skie, gdzie fajewerki i 
pod niebo wylatujące race , tak  rozochociły gamonów naszych — żó  
ci nie pomnąc na całość oraz nietykalność konstytucji >i; równo
upraw nienia, gpturbowali k ilku spokoj-nie przypatrujących się żyd- 
ków kazim ierskich. — © patyka .skończyła się pa, lekkich gn?ach— 
i więcej podobno było strachu niż bólu. —

ROZMAITOŚCI.

Czy mu gęś srtiaJcoimla? (Anegdota Angielsku). Kie
dy zmarły niedawno (biskup anglikański z Lichficld, 
Samuel Butler był jeszcze prostym plebanem /■ sławny 
doktor Parr, żyjący w jego okolicy, odwiedzał go bar
dzo często i zwykle, po każdej wizycie, zostawał u nie
go na obiedzie. Pewnego razu, jadąc konno do swego 
przyjaciela', Dr. Farr zaskoczony w drodze straszną 
ulewą, przybył do plebanj.' zmoczony do nitki. Gospo
darz wprowadził go natychmiast do swego sypialnego 
pokoju i zmieniwszy jego przemokłe ubraiiiń'' na swoje 
własne, usadowił go przed kominkiem, na którjjm ożyw
czy dla skrzepłych członków doktora gorzał ogień, sam 
zaś powrócił do swego pokoju, by dokończyć kazanie; 
jakie swoim parafjanom miał nazajutrz powiedzieć1 — 
Niedługo potem, ^ość jego, osuszony i ogfźany, otuliw
szy 'się w szlafrok gospodarza, z czapeczką watowaną 
na uszach i w jęgo pantoflach, wszedł ćfiliutkę'' do 
pracowni a nie chcąc mu przeszkadzać w praey£ zasiadł 
z jakąś książką w ręku na uboczu, czekając niecier
pliwie na pokrzepienie sił swoich obiadem. Po kilkuna
stu m rm taeh milczenia, w eiągu których pleban bjff 
zajęty pismem a doktor czytaniem, ten ostatni podniósł 
nagle głowę, obejrżał ’się do kola, i zaczerpnąwszy 
kilka razy ftalemi piersiami i nosem powietrza, zawołał 
radośnie: ‘„Mamy gęś na obiad!‘£— Je na prawdę, nie 
wiem, odpowiedział gospodarz, ale to byA inoźe, bo 
moja kucharka wie doskonale co ty lubisz — J znowu 
nastąpiło milczenie, przerywane tylko skrzypem pióra 
piszącego kazanie, plebana. „Pewny jeśtem ge.si!“ —
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zawołał znowu Dr. Parr po jakimś czasie, wzdychają
c y ' czule'<lo obiadu i mile podrażniony dolatującemi go 
z kuchni zapachami. Bo też rzeczywiście^ ćąłe mieszka
nie plebana napełnione było w tej chwili wonią dosko
nale upieczenej gęsi,-.-^Wyborne jedzen ie!— wybornej 
dalibóg!" — mówił doktór cmokając językiem. „Proszę 
panów na o biad!“ żaWolała w tej cli wili gospodyni 
plebana, uchylając drzwi do pracowni swegą pana. — 
Gość zgłodniały zerwał się na równe nogi, by w sy 
pialnym pokoju przebrać się w pozostawione przed ko
minem własne odzienie. Ależ, o zgrozo! Straszny wi
dok uderzył je |b  oczy! Ulubiony kapelusz, tudzież sta
rannie ufryzowana i wypomadowana peruka doktora, 
zrzucone przypadkiem przez swawolną kotkę, smażyły 
się nasiąkłe rozmailemi olejkami i tłuszczem w zarze
wiu, wyziewają nasponętniejszy zapach pieczonej gęsi, 
zapach, który biednego przemokłego doktora przed chwi 
]ą tak apetycznie rozmarzył. Łatwo sobie wyobrazić 
minę człowieka, k i® *  straciwszy smakowitą gęś tak 
wonnie pieczoną,# pozbywszy się* .kapelusza i peruki, 
był w końcu przymuszony pokrzepić siły swoje tylko 
befsztykiem i nieodzownym w kuchni • angielskiej pu 
dymgiem. Gęś przepadła, a woń z tych usmażonych 
przyborów jego mądrej głowy, była mu jedymą, smut
ną przyprawą, tak gorzko zawiedzionej nadziei! Czy 
mu ta gęś smakowała?

Początęli lcape2u$pi>ip pylmĄrowych, tjżywane teraz 
w całymi święcie cylindry jedw abne, m ają podług po
dań wiarogodnyeh pochodzić wprost z Chin, ojczyzny 
jedwabnictwa. Pierwszy taki kapelusz jedwabny miał 
sporządzić przed 4j} laty pewien czapkarz Chiński, po
dług wzorn cylindra pilśniowego, na żądanie jakiegc* 
Francuzki ego tuiwsjy i badacza natury, a ten przywiózł 
gó( do Europy gdzie najpierws$y p. Dnpount w Paryżu 
pochwycił ten wynalazek, który teraz przynosi we Pran
ej i 60 miljonów rocznego dochodu. O samem jedwabni- 
ctwie opowiadar stara kronika, źe wynalazł je przed 
4000 lat Chiński cesarz Iwangting i że przez długi czas 
było ono tajemnicą familji cęsarskiej, aż wreszcie.-zdra
dziła ją  jedna z księżniczek. — Czegóż to kobieta nie 
zdradzi ! Do Europy dostało się jedwabnictwo w r. 1148, 
najprzód do Palermo a ztamtąd do Francji, rĄnglji i 
.Niemiec.

PSzęzęgjlny ppwtfynefc. Pewien bogaty kupiec w mie. ,̂ 
ście Yalparaiso został wyzwany na pojedynek przez je 
dnego z oficerów. Wedle prawideł przyjętych w tego 
rodzaju tak zwanym sprawach honorowych, należało mu 
posłać sekundanta dla umówienia się o warunki spot
kania, tymczasem wyzwany ów kupi^s napisał do wy
zywającego następujący list: „Wcąle bym sobie nie ży
czył zabić pana, a tym mniej, abyś pan: mię zabił. Ale

jeżeli już koniecznie postanowiłeś się strzelać, to posłu
chaj co Ci poradzę: Oto udaj się pan do pobliskiego
lasu i upatrz drzewo takiej grubości, jak  j a ,  odstąp 
odeń pięćdziesiąt, trzydzieści lub piętnaście kroków (sto- 
sownieJtdo tego, jak  się panu spodoba), a stanąwszy na 
obranej mecie, śmiało strzelaj. Jeżeli pan trafisz, uznam 
sio za winnego -i przedłożę mu przeprosiny. W przeci
wnym razie pan to uczynisz." — Oficer się naśmiał i 
nie myśląc długo zaprosił kupca na obiad, na którym 
nastąpdo pogodzenie się a następnie nawet połączyli 
się z sobą jak  najściślejszą przyjaźnią.

Notoy rodzaj liopart listoioyąh, bardzo jest odpowięr 
dni dzisiejszym stosunkom handlowym, sprawiają one 
w tern przyjemność odbierającemu- że mogą być otwię? 
rano z nadzwyczajną łatwością, gdyż nie potrzeba do 
nich noża ani nożyczek. Ten nader praktyczny przy
rząd polega jedynie na nitce, wystającej z jednego dol
nego rogu, za pociągnięciem k tó re j, można . otworzyć 
kopertę, nie uszkadzając bynajmniej listu, adresu i stem 
pla. Koperty tego rodzaju używane już są w Berlinie.

OD ADMINISTRACJI „KALINY."

Szan. p p . Prenumeratorów, k tó rzy  za lega ją  z  p re 
numeratą na k w a r ta ł 2 g i , prosim y o nadt sianie ta 
kow ej — o ra z  o spieszne odnowienie na k w a r ta ł bie
żący, — (iłhuwiem tylko  tym  pp. prenum eratorom  nasz  
dziennik  posełae będziem y, k tó r z y  na k w a r ta ł trzeci 
prennm eralę nadesz/ą.

R E B U S .

zględ zględ

iż mo ow 2. 4. 8. 16.
•ST rodni puła

zgled zgled

y y y-y y y 
y . y
y skinie y

-y- ■ y 
y y y y y y

skiego skiego
brano , . &x> „  , . W, krako .Ł Trzaski o '
posła zt
-1 co O

skiego skiego

Znaczenie Rclnisa W N. 21. Królikowski dwa razy podobno przed 
odjazdem wystąpi jeszcze.

Kierujący Redakcją ALEKSANDER DAWIOCtWICZ. 
Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca Wincenty Kornecki.

Kraków. — W  D rukarni W ładysław a Jaw orskiego, 1870.


